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stroje damskie. Jesteśmy w epoce w któ
rej  trudno powiedzieć co nowego o modzie; mówić
0 strojach zimowych juz  za późno;  o wiosennych 
za wcześnie; prosimy zatem nasze piękne czytelnicz
ki na dni kilka o cierpliwość, za co sowicie będą 
potem wynadgrodzone, gdyż zapewnić już teraz mo
żemy że stroje które się mają z wiosną ukazać za
chwycą nie jednego pięknością i dobrym gustem, a 
to wnosząc po przygotowaniach jakie w wielu miej
scach widzieliśmy.

Chociażto jeszcze za wcześnie, jednak po wielu 
składach widzieliśmy już  śliczne materie na suknie 
letnie;  są  to materie jedwabne i muszliny w desenie 
bardzo rozmaite; w pasy lub kraty średniej wielkości
1 w rozmaitych kolorach.

Widzieliśmy już nawet eleganckie parasoliki przy
gotowane aby zasłaniać płeć piękną od pierwszych 
natrętnych promieni s łońca;  materie z których są ro
bione bardzo są bogate i gustowne oraz. Niebawem 
damy o nich opis szczegółowy.

O kształcie kapeluszów trudno w tej chwili zawy
rokować, to tylko powiedzieć możemy iż pierwsze 
modystki tutejsze wiele już  w tym względzie poczy
niły przygotowań, które niebawem ściągną na siebie 
niewieście spojrzenia.

Opiszemy jeszcze tym razem parę całkowitych s t ro
jów, które nam się godne wspomnienia zdały:  S u 
knia axamitna ubrana w przodzie wyłogami w zęby 
wycinanemi i krepiną obszytemi; z gładkim, wyso
ko zachodzącym i kończastyin s ta n ik iem ; rękawy 
gładkie niżej łokcia dochodzące, spodnie rękawy mu- 
szlinowe. Suknia z indyjskiego muszlinu z podwójną 
spódnicą szerokim haftem ozdobioną, i bukietami z róż

podpiętą;  stanik gładki,  wycięty, z bertą zaokrąglo 
ną na przodzie i bukietem przypiętą;  we włosach róże

Stroje męskie. Materie jakie widzieliśmy 
na wiosenne stroje przygotowane, są po największej 
części czarne z błękitnem, zielonem lub popielałem 
tojest iż są w kolorach więcej ciemnych niż jaskra 
wych; jedne bywają w bardzo duże, inne znowu w 
małe kraty.

Materie na kamizelki są w pasy lub cienie;  a naj
częściej w jasnych kolorach.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Suknię z popielatego 
peplinu w atłasowe pasy, z gładką spódnicą, z g ła d 
kim, wysoko zachodzącym, zapinanym na przodzie 
stanikiem; rękawy gładkie, mankietkibatystowe; na
rzutka z granatowego axamitu, z przystającym s t a 
nem, gładkiemi, półdługiemi rękawami;  z krótką spó
dnicą skrojoną z przodu czworobocznie i wkoło sze
roką korunką obszytą ; wielka koronkowa peleryna 
niżej stano dochodząca; czarny atłasowy kapelusz 
ubrany bukietem róż na boku, a pod spodem różowe- 
mi wstążkami. Strój dla dziecka: błękitna axamitna 
sukienka, z krótką spódnicą, z wyciętym otwartym 
z przodu stanikiem, z wyłogami które zachodzą na 
ramiona i formują bertę z tyłu a z przodu przymoco
wane drobnemi axamitkami; staniczek muszlinowy 
w fałdy układany;  rękawy długie także fałdowane; 
majtki batystowe, haftowane, ciżemki axamitne błękit
ne. Suknia axamitna zielonego koloru, której spó
dnica podwójnym wyłogiem przystrojona;  stanik g ła d 
ki na ramiona zachodzący, i do połowy otwarty ; cze- 
peczek muszlinowy a la Marie Stuart , ponsowemi 
wstążkami ubrany.

F i g u r a  m ę s k a  p r z e d s t a w i a :  surdut  z kla
pami do zapięcia z przodu z długim stanem; kami
zelka długa i w dole rozwarta;  spodnie prosto 
krajane,  ____



54

SALON I  ULICA.
Obrazek Z ż y c ia  p r z e z  J ó z e f a  Dzierzkowskiego .

( Ciąg d a l s z y A

r o z d z i a ł  d r u g i ,

Z b y t e k  i n ę d z a .
Młody człowiek p łaszczem owinięty,  wszedł  tym

czasem do pomieszkania Karl ińskiego,  i za s t a ł  juz  
sa lony zapełnione.  Towarzystwo  zebrane u K a r l i ń 
skiego składało  się z samych mężczyzn,  bo jako 
wdowiec nie sp ra sz a ł  kobiet do siebie.  Czasem tylko 
w zapusty wyprawia ł  sute bale,  na  które panie sa lo 
nowe p rzyprowadza ły  i w łasne  i córek swych  wdzię
ki,  nie zważa jąc  wcale na  brak gospodyni .  Bo w p a 
n iach  salonowych p rzemogą wszystko żądze ba w ie 
n ia  s i ę ;  nie ma dość ważnego zda rzen ia ,  dość wiel 
kiej żałoby,  któraby je wst rzymała  od b a l u ; byle 
tylko poskakać ,  s t roje swe i wdzięki  pokazać ,  pójdą 
wszędzie  i zawsze.  Lecz  razu  j ednego p u łk ow ni 
ko w a  mimo całej] pi lnującej j ą  ost rożności  K ar l i ń 
skiego,  tak sobie dogodzi ła  t runeczk iem,  a  z r zu c i 
wszy czypiec i za kas aw szy  axami tną  suknię  takie 
dokazywała  sceny,  że Kar l iński  zaniechać musiał  
balów na czas  j a k i ś ,  a  jeżeli  nawet  występował 
z  niemi czasem,  jego paui  nie gospodarowała ,  z cze 
go wielce była ucieszona,  bo nad wszelkie bale p r z e 
nos i ł a  swoje przyjacie lskie w ie c zo r k i , w których 
k i lką  mundurami  otoczona,  dzielnie wysusza ła  pełne 
szk lanice a chrapl iwym swym głosem kasa rn iowe  
śp ie w a ła  piosnki.

Nie  będziemy szczegółowo opisywać wieczornej  
zabawy i gości  parta Kar l ińskiego ;  wszakże śmi e 
t a n k a  wyższego towarzys twa zna jdowała  się na nim, 
a  wieczór  odbywał s i ę ,  j a k  się zwykle odbywają 
wszys tk ie  wieczory męzkie.  Miody człowiek,  który 
t ak ie  w Karo szu  zbudzi ł  zadziwienie,  zas t a ł  w szy s t 
kich przy h e rb ac ie ,  tej konieczności  wieczorków 
miejskich.  N a  ok rąg łyc h  stołach pozastawiano mnó
s two naczyń s rebrnych ,  niekoniecznie do herba ty  po
t r zebnych,  ale mających dowodzić zamożność p a ń s k ą ;  
a  n a  wszys tkich  były herby,  cyfry i korony.  A  że 
u nas  koniecznie aż małpować po t rzeba ,  nie mogąc 
ma łpować rozumu i dobrych własności  F rancuz ów  
i  Anglików,  ma łpujemy Francuzów język,  a Anglików 
zwyczaje,  choćby najmniej  dla nas  s tosowne.  Do h e r 
baty  więc prócz mnós twa  c ias t  rozmai tych p o z a s t a 
wiano  szynki ,  ozory,  j a j a  i sery,  i konfitury,  i ow7o- 
ce, i Bóg wie co jeszcze.  A rozmowa,  j a k  zwyczaj 
n ie  rozmowa salonowa,  jużto w f rancuzkim po wię
kszej  części  j ęzyku  wiedziona,  i z f rancuzkim akcen

t e m , którym się zwykle więcej szczyc imy,  niżeli 
g run towną  zna jomością  j ę zy ka ;  rozmowa była g ło
ś n a  i p r ó ż n a , gdyby olbrzymi wiat rem nadęty pę
cherz,  wiat rem hałasujący.

Było w niej t rochę o teat rze ,  nie tyle ze s t a no
wiska  es tetycznego ile ze s t anowiska  zakul isowego.

Pan  Leon Badylski  s t a ry  młodzieniec na prawdę,  
a  młody s t a rzec na po zór ,  s zeroko opowiadał  p a 
t r ząc  zyzem n a  s łuchających o wdziękach nowej 
aktorki .

— I odmówiłeś j ą  ty tyran ie  aktorek,  ozwał  się 
pan Ludwik ,  młodziutki  dowcipniś sa lonowy bez do
wcipu

—  Publiczność powinnaby cię ukamienować,  do
da ł  młody Kazimierz,  wyglądający j akby rycina żur -  
nalowa.

Niemało też w rozmowie rzeczonej  było o k o 
n i ach ;  wszakże na  tern zebran iu  było pa re  S te w a r 
dów, kilku Rider gen t l em enó w; a znających się na  
koniach ,  lubowników końskiej  Ba lasa l i t eratury co 
niemiara.

To też techniczne s łowa angielskie padały j a k  
g r a d ;  a potop kłamstw kon ia rskich s i ęga ł  z g r o m a 
dzonym po uszy.  Między przystojnym i wysmukłym 
Alexandrein a  brzydkim podsadkowatym panem A n 
tonim przyszło nawet do mocnej sprzeczki  o p ie r 
wszeństwo F a w o ry ty  i Jaryala .

Pogodzi ł  ich maciupki  pan Le a nd er ,  dowodząc,  
że ani  F a w o ry ta  ani  Ja ry a l  nie warci  jednej  nogi 
jego  A m a d ysa , na którym on, gdy jeszcze  goni ł  za 
bogatym posagiem żony , dwadzieścia  mil uciął  j e 
dnym pędem za godzin dziesięć.

Wszyscy uwierzyli ,  bo mieli na  ustach p r zy g o 
towane ju ż  inne również prawdopodobne prawdy.

Z koni przejście natu ra lne  było do polowań,  lecz 
nie myślcie pańs two ,  że mówiono o tych naszych 
polowaniach kniejowych,  z rogiem w ustach,  sz e r o 
ką  siecią w koło kniei i k i lką tęgiemi sforami psów 
gończych.  A pfe! któżby takie s ta re  i wyświstane 
j u ż  przypominał  r zeczy ;  s teep le-ch asse  panie,  p a r -  
force ,  wściekłe skoki  i hece po debrach i ska łach  
za l i sem,  padały im tak lekko z u s t ,  że aż  milo.  
Z dawnych polowań nic ju ż  nie zos ta ło,  prócz d a 
wnego k łamania  myśl iwskiego.

Wielki i ba rczys ty  pan Ka lasan ty  uciął  im h is to
r i ą  aż  s t r ac h  o polowaniu w g ó r a c h ,  na  którym 
t rzy  konie rozpękło się pod nim w skoku,  czterech 
ludzi  wpadło w przepaść ,  a coby j e szcze mniejsza 
było, b o : »cóż to dla mnie t rzy konie,  mówił  p an  
Kalasanty głosem tak donośnym,  a  z rucha mi  s z e 
rokiej  pięści  t ak  energicznemi ,  że wszyscy z samej
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bojaźni uw ierzyli; a ludzie ci, to byli jakieś tam 
chłopy, których każę wypędzać na polowanie; ale 
jeden z moich angielskich dogów, sławny Billow, 
w skoku przez ogromną przepaść pietnasto-stopo- 
wą, ze nadto silny wziął popęd, zamiast stanąć 
na drugim brzegu przepaści, dosięgną! kilka stóp 
dalej stojącej smereki, i zawisł na niej. Nim za nun 
przeskoczyłem przepaść naDiarmidzie, mój tęgi B il
lów wyzionął ducha. Szkoda go!

—  Szkoda! powtórzyli wszyscy chórem, i zaje- 
dli szynką tę gorącą sprawę.

Z polowania cóż było łatwiejszego jak przejść 
do kobiet; wszak i to także rodzaj polowania. A 
co z nich każdy upolował cudzych żón, wdów i pa 
nien, na wołowejby nie spisał skórze. O kobiecych 
cnotach zamilczano jak o polowaniach dawnych; ale 
za to o własnej tęgości, o zalotności kobiet nagwa- 
rzono mnóstwo słów bezdowcipnych, gdyby sieczki. 
I  młodzi i starzy szli w tej rozmowie na wyścigi, 
a nawet tacy, którzy już za dni kilka mieli zaślubić 
młode jakieś i niewinne dziewczęta, gadali o cnocie 
kobiecej jak o mitologicznej bajce, jak o romanso
wym wymyśle. I  nikt z nich nie pamiętał, że do 
kobiet tak lekko przez nich obraawianych, należały 
przecie ich matki rodzone. Skandaliczne powiastki 
występowały po sobie bez żadnej przerwy. A  ta 
cześć rozmowy przeciągała się tak długo, że się 
już Karliński, któremu zupełnie nie na rękę była 
taka bezpożyteczna pogadanka, zaczął kręcić na sto
liku, gdy ją nagle przerwał milczący dotąd młodzie
niec, z szlachetną twarzą i smutnym wyrazem w nie
bieskich oczach.

— Trzeba mieć wiele zbywających pieniędzy, 
mówił on głosem dźwięcznym i  śmiałym, by je wy
rzucać na takie smutne zwycięzlwa, o jakich pano
wie rozmawiacie,

Pogłupieli wszyscy, i otwarte gęby z wyrazem 
niepojętego zadziwienia zwrócili na mówiącego.

— A jużciż, odezwał się półgłosem ten drugi 
młodzieniec, którego widzieliśmy na u licy , na to ma
my pieniądze, by niemi dogadzać sobie.

— Słusznie, odrzekł młodzieniec z blękitnem 
okiem, lecz kto ma tyle by dogadzać wszelkim za- 
chceniom swoim, czyliż nigdy nie uczoje potrzeby 
zachceń szlachetniejszych, wydatków pożyteczniej
szych.

— Zapewne! zapewne! mruknął jeden i drugi pół
gębkiem.... lecz nie rozumiemy o czem pan mówi....

— Przyszło więc mi na myśl; ciągnął błękitno- 
oki młodzieniec nie bez lekkiego szyderstwa na u- 
stach, że trwoniąc tyle złota na te wszystkie wasze

wyprawy romantyczne, podziękujecie mi panowie, 
gdy im zaproponuję nowy, chociaż mniej znaczny 
wydatek

Wszyscy pospuszczali jak to powiadają nosy na 
kwinty, i zaczęli dopijać resztki herbaty i dojadać 
resztki angielskiego podwieczorku.

—  Pan Karliński zna najlepiej pana Erazma, 
starca sześćdziesiątletniego, który wraz z trzema 
synami ju tro  już musi opuścić miasto nasze, i pu
szczać się w świat bez najmniejszego zasobu pie
niężnego. Pan Karliński przyrzekł nawet jeżeli się 
nie mylę i to kilkakroć już panu Erazmowi, że się 
uda do swoich przyjaciół....

— Ja.,., to jest.... wprawdzie.... ale..., i  zajęknął 
się Karliński, a do tabakierki złotej zajrzał najspie
szniej.

— Owoż; mówił dalej przystojny młodzieniec, 
tę to sposobność wyrzucenia pieniędzy podaję teraz 
panom.... zrobicie szlachetny uczynek, a raczej speł
nicie obowiązek moi panowie.

— Ciężkie czasy! mruknął jeden.
— Trudno każdemu dawać.... szeptał drugi.
—  Czy to się człowiek nie nadawał już dosyć 

w życiu, przebąknął trzeci.
— Nawet nie mam podobno pieniędzy przy sobie, 

wymówił czwarty, uderzając się w piersi uzbrojone 
pod koszulą w skórzaną torbę z banknotami.

— Nie tu miejsce! dodał piąty,
—  Że też nie można się zabawić spokojnie, 

rzekł szósty.
— Szczególne to jest to darcie oczów, zagadał 

siódmy.
I tak, i owak mówili, a wszyscy pomału powsta

wali od herbaty, i milczkiem i chyłkiem wynosili 
się do drugiego salonu, w którym porozstawiane 
zielone stoliki uśmiechały się do n ich , najmilszem 
zajęciem, najsłodszą nadzieją. A młodzieniec z b lęki
tnem okiem patrzał za nimi z bolesnem szyderstwem 
na uściech, a smutnem zadziwieniem w oczach.

I milczenie trwało ciągle, a ta scena stawała się 
coraz nieprzyjemniejszą, gdy nagle otworzyły się 
drzwi, a przez nie z wielkiem zadziwieniem przyto
mnych, weszły dwie panie, krokiem poważnym i śmia
łym. Ich stroje czarne, zawieszone u rąk koszyki 
i torbeczki, a nareszcie przypomnienie na wielki ty 
dzień, który się miał ju tro zacząć, otworzyły wszy
stkich oczy. To były kwesłarki wielkanocne.

Nie będziemy tu opisywać te panie, z któremi 
się zapewne później zdybiemy ; tyle tylko tu o nich 
wspomniemy, że jedna była już dobrze stara, chociaż 
starannie odmłodzona, druga zaś była i  młoda i  pig-
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k n a ;  obydwóch zaś oczy zalotnie latały wokoło, i 
z  wzywającą śmiałości? patrzały w zgromadzonych 
mężczyzn. Młodsza poskoczyła naprzód, i słodkie 
oczy błagalnie w koło rzucając i uśmiechem miłym 
nęcąc, zaczęła potrząsać torbeczką swoją. I wszy
scy się do niej zbliżyli, i zabrzęczało złoto w rzu
cane do torbeczki, zaszeleściały papiery bankowe
wsuwane do koszyka.

I zarumieniła się mocniej trochę , gdy się zbli
żył młodzieniec z ulicy, a rzucając do torbeczki 
swoje daninę, szepnął jej z cicha:

—  Jakże mi przykro, że nie mogę pani służyć 
dzisiaj w tych nudnych wędrówkach kwestowych.

—  Ale jutro
—  Jutro  jestem wolny... jeżeli mogę nazwać się

wolnym naprzeciw pani.
A gdy wyszły kwestarki, jeszcze pogardliwiej 

spojrzał młodzieniec błękitnooki na towarzystwo całe, 
i już  nie chciał więcej przemawiać do nich za s ta r 
cem biednym z trzema synami-

I porwał młodzieniec za kapelusz , lecz chwilę 
się zatrzymał jeszcze, by spojrzyć na towarzystwo, 
które jak  najspieszniej po wyjściu kwestarek obsia
dło stoliki zielone. Mało było stolików wisltowych, 
bo gry jak  je nazywają komercyjne, są za poważne, 
za  nadto zimne, i chociaż wiskowi teraźniejszowie- 
kowa namiętność gier hazardowych dodała i sz tu rm  
i kajenę , które go po większej połowie hazardowym 
zrobiły , zawsze przecie wisk jest wiskiem. A nie 
ma jak  diabełek!... to jest gra nad gry wszystkie; 
bo to w niej można prędko i zgrać się i przyjaciela 
ograć, a co najwięcej, w diabełku popłaca zgrabność, 
k tóra  s ta ła  się dzisiaj sztuką wyzwoloną. Są też 
dziś ludzie, których całym dochodem jest  diabełek, 
a żyją przecie, i dobrze żyją, i lepiej żyją od tych 
wszystkich, którzy nudnie i żmudnie pracują na 
chleb powszedni. Złożono więc cztery stoliki razem, 
stasowano ośin lalij kart, rozciągniętych przez ś ro 
dek stołu czarodziejskim wężem; misę postawiono, 
w którą sypnęły się złote monety i papierki ban 
kowe, i z uroczystością ważniejszej sprawy godną, 
zasiadło osób kilkanaście do tej walki, która dz i
siaj zastępuje dawne turnieje. Wszak przy diabełku 
idzie także o życie, i więcej jak  o życie, bo o p ie 
n iądze, które życiu dzisiejszemu nadają wartość, 
treść  i znaczenie. Twarze graczów są na pozór 
obojętne, bo od tego jest  dobre wychowanie by się 
n a  twarz nie dostał żaden wyraz chciwości t raw ią
cej ich duszy. Gdyby broń Boże na jaw twarzy i 
■wyrazu wyszły uczucia wewnętrzne, patrzący nie 
poznałby salonu wytwornego, wielkoświatowego, ale

mniemałby się w towarzystwie więźniów galerowych. 
Bo tam jeden drugiem u, choćby go przed chwilą 
przyjacielskim witał uśmiechem, żąda wydrzeć wszy
stko, a im więcej wygrał,  tem namiętniej i pożą- 
dliwiej patrzy i mierzy resztkę gotówki. A jak  mu 
wszystko wydrze, czemże dla niego zgrany i goły 
przyjaciel wczorajszy. Skórka cytryny wyciśnięta 
nie ma soku, nie ma wartości.

Wkoło stolików siedzi najwięcej młodzików, mię
dzy któremi rej wodzi pan Karliński, który twier
dzi , że najlepsza sprawa z młodymi. Gospodarz 
domu w tym względzie jest człowiek doświadcze
n ia ,  i przekonał się już  n ie raz ,  że poważne pe
ruk i ,  szanowne łysiny , i owe honorowe wstąże
czki pąsowe, które zawszs zdybać można przy z ie 
lonych stolikach, najfatalniej go ogrywali. To też 
on za to przez słuszny odwet nagromadza u siebie 
bezwąsych przedstawicieli młodszego pokolenia i 
obcina ich niemiłosiernie; on ich kształci w tej po
trzebnej nauce salonowej, i doświadczeniem im od
daje, co nabrał od doświadczenia.

Karliński odmłodniał między młodymi; chociaż 
siedzi nieruchomy, poważny i uroczysty,  ale oczy 
jego gdyby łyskawice, gdyby jaskółki  w burzy, l a 
tają za każdym dukatem, za każdym banknotem, 
promieniem wesela witają nowego przybysza, pioru
nem gniewu ścigają zmiennika uciekającego w inne 
ręce. A jak  tasuje karty po mistrzowsku! Palce 
ruchem gadziny uwijają się koło k a r t , i w obu r ę 
kach rozciągają się posłuszne kar ty ,  gdyby dwa
wachlarze olbrzymie, i ledwie małym dotknie się
palcem, z t rzaskiem i świstem zapadają jedna za
drugą ; młodzież nie może się dosyć nadziwić tej
zgrabnej szybkości. Najzawziętszym po nim gra 
czem jest  znany już  nam młodzieniec z ulicy: to 
też z starym Karlińskim najśmielej idzie w zapasy ;  
co chwila paki banknotów przerzucają się między 
nimi, od jednego do drugiego,  garście dukatów 
z wściekłością prawdziwą rzucają sobie nawzajem. 
A jak zawzięte są obydwoch spojrzenia;  zda się że 
iskry sypną ich wzroki gdy się zdybią nad złotem.

1 któżby to uwierzył, że ten młody człowiek jest 
synem jedynakiem pana Karlińskiego. Tak jest  w 
rzeczy samej, jest  to pan Alfred Karliński.,.. syn to 
gra z ojcem tak zawzięcie.

Błękitnooki młodzieniec patrzy z odrazą niewy
mowną na tę scenę obrzydliwą, i byłby już dawno 
odszedł, lecz zatrzymał go jeden rys nowy tej gry. 
Z każdej cokolwiek większej puli diabełkowej s tary  
Karliński bierze to dukata to piątkę, dzieli te pie
niądze na dwoje i składa na boku. Przyszedł mu



57

n a  myśl starzec z trzema synami; może to dla nie
g o  robi składkę tym sposobem. Zatrzymał się więc 
jeszcze  i czeka końca tej podwójnej s k ła d k i , która 
pulę  po puli coraz więcej się zwiększa.

Karliński jest  widocznie w swoim żywiole, to tez 
a ż  miło patrzeć na rozjaśnione lica jego. Z uczu
ciem niewymownego zadowolenia przewiduje on całą 
noc tak lubo i spokojnie a bez przerwy przepędzony 
p rzy  zielonym stoliku.

Lecz przeznaczenie chowało dla niego jedną 
przerw ę n iem iły , jeden nieproszony epizod tego 
swobodnego zajęcia. Po chwili bowiem ozwał się 
g łos  jakiś  niecierpliwy w przedpokoju przytykajycym 
do salonu. Głośny dosyć sprzeczkę dłngo nie s ły 
szeli nawet gracze , których uszy przy grze majy 
tylko słuch dla brzęczycej lub szeleszczycej monety, 
i  dla rzadkich zwyczajem uświęconych słów diabeł- 
kowej mowy. Lecz nareszcie ocknął się stary K ar 
l iń sk i ,  i niespokojny wzrok swój podzielił między 
p u lę ,  którę ze zwyczaju starego pilnował zawsze 
troskliwie, \  drzwi, z poza których wzmagający się 
dochodził hałas.

I otworzyły się drzwi, a przez nie silnym ru 
chem ręki odpychając wstrzymujących go galono
wych lokai, wszedł starzec z piękną twarzą, zmar
szczkami i jakiemś cięciem głębokiem naznaczony, 
siwemi włosami i wielkimi wąsami podobnej barwy, 
spadającemi na pobladłe od cierpienia jakiegoś po 
liczki.

— To musi być pomyłka-, wyrzekł głosem silnym 
jeszcze, na pół do przedpokoju, a na pół do salonu 
zw róconym ; Karliński zamówił mnie na dzisiaj....
trzeci raz  juz przychodzę ... a te draby chcą mnie 
za trzym ać.. .  przepraszam, dodał postrzegłszy to
warzystwo tak liczne; lecz mnie czas nagli. .. jutro 
muszę odjechać. I westchnął biedny staruszek. Błę- | 
kitnooki młodzieniec poznał starca i poskoczył ku 
niemu.

— Panie E razm ie! przemówił do niego z uczuciem.
—  Jak się masz poczciwcze? Witajże kuzynku! 

dodał zwrócony do Kariińskiego, który niespokojnie 
wiercił się po krześle , i nie miał jak  się zdaje o- 
choty przyznać się do kuzynostwa z biednym starcem.

— Acan Dobrodziej! przemówił nareszcie Kar
liński niespnszczając oka jednego z pełnej puli. Wi
dzisz, ze mam gości.

—  Więc możemy wyjść do drugiego pokoju....
wszak mi sam przyjść kazałeś.

A tak.... w samej rzeczy.... mam zaszczyt pre
zentować panom pana Erazma Prawdzickiego.,..

— Aha I mruknęli gracze i pospuszczali oczy.

—  Panom wiadome je s t  smutne położenie tego 
pana....

— Aha! powtórzyli g racze: i spojrzeli po sobie 
i na  Kariińskiego i na pulę i zrozumieli się wszy
scy od razu.

A Karliński nieco spokojniejszy zaczął szukać po 
puli; przewracał dukat po dukacie, jakby je chciał 
lekkim palca ruchem przew ażyć; aż nareszcie po 
chwili wydobył z głębi oberzniętego i dziurką n a 
znaczonego kulfona, który już dawno zwrócił uwagę 

i Kariińskiego swoją mierną powierzchownością , a  
westchnąwszy poniewoli, wyciągnął go i podał sto
jącemu przed nimi starcowi.

— Co możemy, to dajemy.... wykrztusił K a r 
liński. Racz Acan Dobrodziej przyjąć wraz z ży
czeniem szczęśliwej podróży.

Zamilkł starzec przez chwilę, ciemny pons po
krył bladą tw a r z , usta zadrgały konwulsyjnie; wido- 

; cznie wstrzymywał burzę wewnętrzny, która wrzała 
w nim okropnie. Porwał za kulfona, i ściskając 
zęby wyrzekł nareszcie:

— Nie było mi wstydem żądać pomocy od cio
tecznego brata mojego, pana Kariińskiego.... ale j a ł 
mużny nie prosiłem.... tego kulfona, jeżeli go jaka  
zechce przyjąć, dajcie której z waszych przedajnych 
kochanek.... Żegnam panów! i rzuciwszy biednego 
dukata, który nawet nie zadzwonił, na stół, odwró
ci! się ku drzwiom.

— Idę z tobą ozwał się błękitnooki młodzieniec; 
a cichszym głosem dodał zwrócony do Kariińskiego, 
wskazując jednę z kupek pieniężnych, które jak  mó
wiliśmy składał g ospodarz : ja  m yśla łem , że ta  
składka...

—  A tak panie dobrodzieju.... i my umiemy ce
nić zasługi, i my umiemy nieżałować pieniędzy; to 
składka dla Szefa Szypulskiego....

Zadrżał młodzieniec; oko jego łysło gniewem i 
pogardą.

— Ładna składka! wymówił donośnie, i tych 
co dają, i tego komu dają. i tego funduszu szuler
skiego. Odwrócił się dumnie i wyszedł z siwym 
starcem.

Wszyscy milczeli, jakby im słowa pomarły w u- 
ściech.

Szef Szypulski, byłto stary i znany szuler, któ- 
! remu sprawiedliwy ale leniwy paraliż odjął prawą 

rękę.
— Któż jest ten młody impertynent? zapytał 

wreszcie jeden z grających.
— A to jest  pan Władysław, odpowiedział Karłiń- 

ski, trzymając rzuconego kulfona z zakłopotaną miną.
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— Ten niby poeta?  rzekł dragi.
—  Goły l i te ra t!  zaśmiał się trzeci.
—  Ja się tylko dziwię-... dodał inny.
—* Acan dobrodziej się dziwisz, przerwał s tary  

K arlińsk i,  źe ja  go przyjmuję do siebie, a nawet 
zapraszam  czasem. Coż robićI to je s t  nieszczęście 
naszego wieku i naszych zwyczajów, źe koniecznie 
do przystrojenia salonu potrzebni są  literaci. Nikt 
z nas nie wierzy w nich , ale wypada jakoś mece
nasować l i te ra tu rze ,  protegować tych pismaków, 
których próźniuteńkiej głowy najlepszy je s t  dowód, 
źe do nas przychodzę, jakby nie mogli tego pojęć, 
źe w naszych salonach nie sę czem innem, jak  tylko 
dodatkiem do przystrojeń salonowych, rodzajem obi
c ia , które się skromnie ściany trzymać powinno. 
J a  wybrałem sobie tego W ładysława; jestto sobie 
powieściarz podobno, bo mi się wydał najpotulniej- 
szy..., ale kiedy i on od ściany chce juz  wskoczyć 
w środek sa lonu , i z swojemi widzimisiami hardo 
występować.... precz z paniczem! szczutka w nos i 
za  drzwi.... on ne se gene pas avec ces gens de 
rien  !

— B raw o ! ozwalo się kilka głosów.
—  Aleźto ten pan Władysław, jest podobno ry 

walem twoim Alfredzie, zagadał któryś z grajęcych.
—  Moim rywalem! odpowiedział Alfred pogardli

wie... u n  g u e u x , cornme lui.
— Słyszałem przynajmniej, źe to jakiś  ogromny, 

a  odwieczny był jego romans z pannę Kamillę.
—  Yous baltez la campagne, mój d rog i! . .  to tam 

na  wsi, jak  mieszkała Kamilla.... zwyczajnie poufa
łość sęsiedzka, stosunki dziecinne!

—  A tak !  tak! dodał głosem niby poważnym, 
niby szyderczym A lexander , to były stosunki dzie
cinne.

—  Panow ie, do rzeczy ! przerwał uroczysty głos 
starego Karlińskiego, który cięgle kulfona pogardzo
nego przewracał w palcach.... no a tego dukata.... 
ponieważ już i tak wyjęty z puli, położę chyba na 
bok do tych pieniędzy na karty dla moich ludzi.

— A zapewne! odrzekło kilka głosów.
—  Ale pozwolicie, że go zamienię, bo to s t r a 

szny jak  uważam kulfon.... i wybrawszy sobie w a
żnego dukata z miski, położył go do tej kupki dru
giej, o której mówiliśmy.

Były to pieniądze składane za karty dla s łu żą 
cych niby, którzy ich jednakże nigdy nie widzieli; 
bo s tary  Karliński, korzystając z przyjętego zwy
cza ju ,  karty sam kupował, a pieniądze za nie w 
czasie gry składane, brał do kieszeni jako dochód 
własny. A byłto dochód nie mały miarkując po spo

re j  kupce pieniędzy, którę już  w samym początku 
gry nagromadził.

I zacne towarzystwo grało dalej, a najzawzięciej 
walczył ojciec z synem.

Lecz zostawmy na chwilę salon i zejdźmy n a  
ulicę, a przeszedłszy wszystkie znaczniejsze i po
rządniejsze, zajdźmy na przedmieścia, na których 
w nierównym porządku cisną się nędzne domostwa 
jedno na drugie. Niskie i lepione ich ściany, poka
leczone drzwi, okna pozalepiane papierem, podziu
rawione dachy, powyłamywane parkany i ciasne dzie
dzińce śmieciem napełnione, z rozwieszoną tu i ów
dzie bielizną w łachmany roztrzępioną: wszystkoto 
świadczy, że to inny niż w mieście św ia t ,  że ta  
mieszka nędza. Jeżeli zobaczysz skąpe św ia te łko , 
to rzemieślnik długo w noc pracu je , aby w końca 
dzienną i nocną pracą zarobić ledwie na skąpy chłe- 
ba kawałek. Jeżeli gdzie wrzawę usłyszysz, to może 
dziecko woła o chleb i ciepło, lub nędzą rozkwa
szone małżeństwo swarzy się z sobą; a nawet we
sołe wrzaski, to są krzyki pijane, któremi niejeden 
zagłusza nędzę w łasną i rodziny swojej. A jeżeli 
gdzie ciemno i cicho, to nie mniemaj koniecznie, że 
to sen i spokój, ale milczenie rozpaczliwe, dumanie 
samotne nad jutrem, dla którego ani dz is ia j ,  ani 
wczoraj nic nie przysposobiło ; tam może kona nie 
jedno życie bez pomocy lekarza, który na gołe przed
mieścia nie zachodzi, bez apteki, która proszę jeno 
uważać w dalekiem nigdy się nie sadowi przedmie
ściu, ale zato domy miejskie bogaczów otacza wko
ło jakby siecią ; toteż chory z przedmieścia, choćby 
złapał równie gołego lekarza początkującego, i wy- 
błagał lub ostatkiem swym zapłacił receptę, kogóż 
wyszle do apteki w dalekie miasto, a poczciwy są -  

J siad lub są s iad k a ,  gdyby nawet pomódz szczerze 
chcieli, jakże mają w zimną noc pójść tak daleko, 
bez ciepłej odzieży i bez butów. Jestto jeden a dro
bny rys tej stulicowej nędzy przedmieść naszego wie
ku, a każde lico nosi inne jej piętno.

Wiatr wiosenny przebiegał ciemne i brudne ulice 
przedmiejskie, a samowładnie przez wszystkie dziury 
i szpary wbiegał do izb ubogich; odpędzany od bo
gatych i dobrze zaopatrzonych domów samego mia
sta, zanosił do chat przedmiejskich w gościnę zimno,
0 którem się ani marzyło mieszkańcom miasta. I  
wieleżto razy mieszczaninowi o licu rumianem, 
przedmieszczanin siny od zimna, gdy rozpowie o 
zimnie i wietrze nocnym , wyda mu się śmiesznym
1 g ł u p i m .

Za porządniejszym nieco parkanem, który otwie
ra ł  się furtką wiecznie sk rzyp iącą , czemu znowa



/towarzyszyło n ieus tanne  jęczenie  zaw ieszonej na  go- 
•dło tablicy z butem i  nazw iskiem  n aszego  K arosza .  
N a  czystym dosyć dziedzińcu w znosił  s ię  mały ale 
sc h lu d n y  i czysto pobielony domek. Byłoło całe mie
n i e ,  i duma naszego K a r o s z a ,  który  nabyw szy tę 
« h a tę  przen iós ł  się do niej z miasta , a chociaż  przez  to 
wiele z swoich dawnych po trac i ł  dochodów, radow ał 
s i ę  b iedak tę  swoją lichą w łasnością  niepospolicie. 
N ie  p łacił  juz  w prawdzie drogiego czynszu  za  po
m ieszkan ie ,  ale niemniej prze to  dokuczało mu ubó
stw o. Darmo pracow ał biedny K a ro sz ,  bieda m ie
s z k a ł a  ciągle w d o m u ; a  czyliżto wiele potrzeba 
.dla rz e m ie ś ln ik a ;  je d n a  zima d łuższa  a zimniejsza, 
d ro ży z n a  kilkum iesięczna, s łabość jedna ,  i ju ż  zgu- 
h io n y ;  za lazł w długi po uszy, a  z nich  ju z  nic go 
n ie  wyra tuje ,  bo dług d la  biednego je s t to  potwor o 
n iez liczonych  g ło w ac h ,  a  k ażda  z nich  zowie się 
l ic h w ą .  A. za jedną  z a tk a n ą  paszczą  sto  innych 
w y ra s ta .

Aniołem opiekuńczym szew ca K arosza  była B o 
gum iła  , có rka  j e g o ,  k tó ra  sam a je d n a  z licznej 
je g o  rodziny w domu pozostała .  Pięciu miał synów 
p oczc iw y  K arosz,  i wszyscy rozsypa li  s ię  po świecie. 
K a r o s z  kochał swoich synów, i n ie raz  po swojemu 
sz c z e rz e  rozwodził za  nimi ż a le ,  ale darmo, bo p rzy 
je m nośc i  ro d z in n e ,  dom owe, s ą  tylko dla szczęś li
wych bogaczów.

Zajrzyjmy do domku. Po jednej s tron ie  był w ar
s z ta t  s z e w sk i ,  k tórego opis nadtoby może p o k rzy 
w ił  piękne tw arze  naszych  czytelników. A przeciez 
n a  tych niskich brudnych s to łkach  drewnianych, na 
ty c h  śk lannych  kulach, o które się skąpe światło  
lo jówki odbija, w tych porozrzucanych  w kącie k a 
w ałkach  s ta re j  i nowej skóry ,  na  tym bohomazie, 
letóry wisi w końcu z wyobrażeniem m atki boskiej,  
ty le  p rzysch ło  łez dawnych, tyle zastyg ło  westchnień, 
ty le  żywych a prawdziwych p rzyczepiło  się  cierpień 
ludzk ich ,  ile wam piękne czytelniczki żadna ,  cho
c iażby  francuzka  n ienagrom adz iła  powieść. Kolo 
w a r s z ta tu  był alk ierz, a w nim syp ia ln ia  naszego 
K a ro sz a .  Po drugiej s tron ie  domu było pom ieszka
n ie  Boguni z dwóch także pokoi sk łada jące  się. I 
w  nich były ś lady ubóstwa, ale za k ryw a ła  je  ile 
snogla czystość, k tó ra  była dziełem młodej córki 
K a ro sz a .  Te dwa pokoiki to było państwo biednej 
dz iew cz y n y , w którem w łada ła  sam ow ładnie,  czy
ś c i ł a  i obciera ła  wszystko, w zieloność wazonków 
e  kwiatami s tro i ła  j a k  mogła, a  pomału  i z t ru d n o 
śc ią  zb ie ra ła  to sp rzę ty  porządniejsze ,  to ja k ie ś  ła  
dn ie jsz e  przedmioty, nabywane w łasnej ręk i  p r a c ą ;  
h o  Bogunia była znakom itą  h a f ta rk ą .  D la sa lonow ca

przesyconego i zepsu tego  pom ieszkanie to całe  wy
dałoby się  obrzydliwe i śm ieszne,  nędzne a  m ia 
nowicie bez g u s tu ;  lecz ktoby tam z a j r z a ł  okiem 
bezstronnem , a  wszedł z umysłem i sercem  w yż
szych mąk i uczuć zdolnym zdumiałby się, ile  w 
tym całym porządku , w tej czystości,  w tej n ie je 
dnostajnej zb ieran in ie  skrom nych pokoju p rzys tro jeń ,  
je s t  szczerego  wdzięku, p raw dziwej poez ii ,  k tó ra  
zdaw ała  s ię  z powabnej postaci Boguni p rzelewać 
s ię  na  wszystko , co j ą  o taczało .  I ktoby j ą  w idział 
w tej chwili,  gdy s iedząc na  drewnianym ciemno 
lakierowanym sto liku , za ję ta  jak im ś  haftem oczeki
w ała  na  ojca, zadziwiłby się je szcze  więcej. Bo prócz 
powabów młodości, prócz świeżych wdzięków b ia 
łego lica, rum ianych  ust,  regu la rnych  rysów , c z a r 
nych i lśn iących się w łosów, i ciemnych oczów 
ogn is tych ;  na  ja snem  i wzniosłem czole była myśl 
g ł ę b s z a , w o c z a c h , które n iedarmo zwierciadłem  
duszy nazyw ają ,  odbija ła  się sz czera  pros to ta  i c z y 
stość duszy, której nędza i okoliczności życia poka-  
lać nie potrafią. Koło us t  tylko, obok uśm iechu do
broć se rca  zw iastu jącego, p rzec iąga ł  się  ledwie w i
dziany ry s  cierpienie zw ias tu jący ; jakby  częste  tych 
u s t  wzdychania  ślad ten przechodu swego w yc isnę ły ;  
n a  tw arzy  tylko bladość liców zd a w a ła  się dowodzić, 
że trosk i rozm aite  zmyły już  z nich ten rum ieniec 
wesela, który  na młodych zakw ita  tw arzach .  I n ie 
r a z  westchnienie poruszy ło  jej pełną  i dziewiczo 
utoczoną pierś,  i z oczów zabłysło  spojrzen ie  ta k  
niespokojne, tak  trwożne, jakby  się ju ż  te  oczy n a 
uczyły  w patrywać w wiele bolesnych scen  życia. 
W tych oczach łzy już  n ie raz  gościły. I nie m ożna 
powiedzieć, by w całym wyrazie jej tw arzy , i całej 
jej postawie było coś wyższego nad jej s tan ,  i w szy
stkie te jej ubogie otoczenia. Ona była na równi z 
swojem biednein położeniem. Z ak res  jej myśli i uczuć 
nie wybiegał za  g ran ice  ; jak ie  biednej dziewczynie 
los p rzeznaczy ł ;  ona  nie posiada ła  tych w szys tk ich  
w ybujałych wyobrażeń i zachceń, jak ie  ta k  często 
powieść p rzypisu je  bohaterkom swoim. Ona była 
dziewczyną ludu nie taką  ja k  ją  k a ry k a tu ru ją  s a lo 
nowi powieściarze, ale taką ja k ą  być powinna, j a k ą  
być może, i j a k ą  znaleść można często , za jrza w szy  
nie powierzchownie, ale sercem do nizkich s t rz e c h  
przedm iejskich .  Ona m ia ła  w szystkie właściw ości i 
cnoty proste ,  spokojne i pracowite ludu. B y ła  to 
praw dziw a dziewczyna ludu, bez jego głównych p rz y 
w a r ;  skrom na, bojaźliwa i spokojna, m ia ła  cnoty ludu 
w swej pierwotnej postaci n ie sk aż o n e ,  a  jeżeli 
s ię  jej serce litowało nad nędzą bliźniego, była to  
litość bezwzględna, pob łaża jąca  przyczynom, a  bie-
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żą ca  w pomoc potrzeb ie  n ie  osobie. Bo biedny tylko 
umie rozumieć biedę bliźniego, i nie py ta  wcale czy 
ta  z  w łasnej,  czy z cudzej pochodzi w iny; jeże li  
ezyni p rzys ługę ,  to bez względu n a  bliższe lub da l
sze  s to sunk i potrzebnego. Potrzebny j e s t  mu bratem 
bliższym od na jb liższego  k rew nego ; i ja łm u ż n a  ta k a  
n ie j e s t  ja łm u ż n y  tylko, a le  darem se rca .  Bogunia 
b y ła  sk rom ną  bez p rzesady , bo inną być nie mogła- 
I  m o g ła  upaść ,  bo se rce  je j  było czułe , ufne, p r a 
g nące  m iłości ,  ale je j  upadek  nie byłby sz tucznie 
p rzygo tow any ,  w yrachow any na p rzysz ło ść ,  ja k  się  
to  z d a rz a  najczęściej w życiu. Jej upadek byłby n ie 
szczęściem , k tóregoby może nie p rze ży ła ,  a le  nie 
występkiem. Boguni w ia ra  re l ig i jna  by ła  w ia rą  d z ie 
c in n ą ;  w ierzy ła  w tego wielkiego Boga, ka rzącego  i 
n ag radza jącego  w życiu drugiem, bo ta k a  w ia ra  je s t  
je d y n ą  pocieszycie lką  biednego, je j  modlitwy były 
d la  niej tylko, nie d la p a t rzącego  na n ią  św ia ta ,  
Je j  uczucia  w szys tk ie  nie p rzechodzi ły  g ran ic  ci
chego domku rodzinnego, jej żądze  nie s ięg a ły  z a  
niebieskiemi m igdałam i m arzycie lek  rom antycznych , 
ja k ie  tw orzy  próżniactwo. W tych gonitwach po próż 
n iach  e te rycznych  wielu panien, nie ma po większej 
części żadnej p r a w d y ; je s t  tylko t rochę  n a łapanych  
ro m ansow ysh  ubrdań , a  więcej może p rze ładow ania  
żołądkow ego tern sm acznem , soczystem a  ciągłem 
jad łem , k tó re  s tanow i u  p ań  połowę życia, a k tó re 
go biedna Bogunia  częs to  na  suchym chlebie o g r a 
n iczona  an i zna ła .

J e d y n ą  może różn icą  Boguni od innych córek ludu, 
s tanow iło  wychowanie nieco s ta rann ie jsze ,  jak ie  się  
je j  dosta ło  w udziele. A b rak  tego w ychowania u có
re k  ludu , czy liż j e s t  ich w iną?  Czyliż k rzycząc  na  
pospólstwo, d rw iąc  z jego głupoty  i niewiadomości, 
między sm acznym  obiadem a  wesołym balem wie
czornym, między p rze chadzką  a  wizytą, między ran-  
nem uzbrojeniem się  w s tró j a  w ieczorną w alką z a 
lotów, mają szczęśliw i czas  pomyśleć o przyczynach  
tej głupoty, i czyliż mają chęć za rad ze n ia  onej 
szczerze ,  nie pow ierzchownemi insty tucjam i, które 
mi s ię  wydają  ja k  angie lsk ie  p la s trzyk i p rzyk ładane  i  

do r a n  gangrenu jących  się, ale gruntownie, w szed ł
szy  w potrzeby i wymagania tego pospóls tw a, do 
czego t rze b a  częściej porzucać wonne salony, i za-  i  

chodzić w p lugawe pom ieszkania  ludu, wcielić się ' 
W ich  życie, by je  zrozumieć. T rzeba s ię  zbliżyć 
do ludu a ie  j a k  do cudzych, do obojętnych, ale ja k  
s ię  zbliża do b rata ,  któremu los odmówił zasobów 
fizycznych i moralnych. Uwierzyć w to trzeba, że 
s ię  z ludem po b ra te rsku  obchodzić trzeba ,  nie j a ł 
m użną  chwilową, ale s ta ra n n o śc ią  całego życia. I

n ie  powinno to być wypływem zachcen ia  chw ilowego, 
rom antyczną  wycieczką, ale postanowieniem s ilnem , 
n iezm iennem , ż a d n ą  trudnośc ią  nie za trw ożonem u 
otwarciem na osciez w szystkich  dzielących d rzw i 
i z apó r ,  zniszczeniem moralnem w szystk ich  słupówr 
g ran icznych .  I nie t rzeba  s ię  z ra żać  p ierwszem p rz y 
jęciem jak iego  doznać można w chacie ulicznika!....

R ozgadaw szy  się  z a  wiele może w racam , do Bo
guni,  o k tórej mówiłem, że lepsze od innych n ieco  
m ia ła  wychowanie, k tó re  z prawdziwego p rzy p a d k u  
odebra ła .  Gdy bowiem szew c K aro sz  przed la ty  
s z e sn a s tą  po r a z  p ierw szy  pojawił s ię  w stolicy k  

i  żoną ,  pięciu chłopcami i na jm łodszą  bo dw u le tn ią ,
I Bogunią, baw iła  przy  nich młoda je szcze ,  ale c ie r 

p ieniam i duszy  i c ia ła  do grobu chyląca się kobieta.  
Kto by ła  i zkąd  p rzy sz ła ,  tego n ik t prócz K a ro sz a  
nie w iedzia ł,  są s iedz i  tylko uw ażali ,  że K a ro sz ,  
k tó ry  był dosyć z  na tu ry  gw ałtowny, a  często od
d aw a ł  się  trunkom , m ia ł niepospolite uszanow an ie  
d la  Tekli, i nikomu, naw et żonie w łasnej,  k tó r a  
przecie  lubiła rej w domu wodzić, nie pozwolił chy
biać tej bladej kobiecie, k tó ra  ży ła  na  ła sce  zam oż
nego szewca. Tekla p rzy w ią za ła  się do Boguni n a j .  
więcej, i p rzez  dziewięć lat by ła  dla niej p raw dziw ą  
m atką. Od niej to nauczy ła  się Bogunia czytać i p i 
sać ,  i od niej n a b ra ła  tego słodkiego i c ierpliw ego 
usposobienia, i tej pracowitości ,  które ją  p raw d zi
wym aniołem opiekuńczym K arosza  robiły . Bo g d y  
najp rzód  żona K arosza ,  a  później biedna T ek la  
przen ios ły  się  na  sm ęlarz ,  Bogunia p row adzi ła  go
spodarstwo w domu ojcowskim, a do budżetu domo
wego najwięcej p rz y k ła d a ła  się  p racą  rąk  swoich, 
k tóre p rzez  dziwny k ap ry s  czy omyłkę p rzyroda  d a ła  
je j  tak  małe, b iałe i piękne, j a k  gdyby je  ch c ia ła  
do p różnow an ia  stworzyć. Bogunia m ia ła  j a k  mówi
liśmy w yobrażenie  ciche, raczej do poważnego r o z 
m yślan ia  niżeli do swawolnej wesołości s k ło n n e ; 
rzadko  z domu, chyba do kościoła , wychodziła ,  a  
z rówienniczkaini przedmiejskiemi j a k  na jrzadz ie j  
p rzys taw ała .  Mimo to od niejakiego czasu  s ta ła  s ię  
je szcze  c i c h s z ą ; p iosnki nawet ulubione, które cz a -  

i  sem o zmroku swym czystym i pięknym głosem nu 
ciła  , cichły p o m a łu ; a na  jej tw arzy  powabnej 
o s iada ła  codzień pow ażnie jsza ,  jakby  myśl j a k a  
g łębsza ,  w yciskająca  pomału n a  czole i kolo u s t  
owe ry sy  g łębsze,  k tóre  śą  jakoby ś ladam i, k tórędy  
doświadczenie życia p rzesz ło  Mozeto była m i ło ść ?  
Bo nie śmiejcie się p iękne czytelniczki,  które mnie
macie, że monopol m iłosnych uczuć do was w yłącz
nie należy —  i córki ludu umieją także kochać, a  
biedna Bogunia m ia ła  serce  zdolne miłości s ilnej



poświęceń bez miary, w iary  bezgranicznej.  P ierwsze 
wrażen ie  miłosne mogło s tać  się  stanowczem w jej 
życiu całem.

S iedz ia ła  więc ja k  mówiliśmy Bogunia z haftem 
w r ę k u ,  a oczy jej b iegały  ku drzwiom n iespokoj
n ie  — snać ojca o c z e k u je ; a  p rzecież  czasem wy
leci w estchnienie tąk  ciężkie, oczy ły sną  tak namię 
tn ie ,  iż  możnaby wnioskować o ważniejszem nad 
oczekiwanie ojca umysłowem zajęciu.

W szedł na reszc ie  poczciwy K arosz  zziębnięty i 
g łodny . Bogunia ze rw a ła  s ię  z miejsca swego i po
biegła ku ojcu. Chód jej był mniej powabny, niżeli 
c a ła  jej powierzchowność, bo biedna dziewczyna by
ł a  kulawa.

K arosz ,  k tóry mimo dobrego uczynku swego, nie 
mógł zapomnieć owej wichy pani Wojciechowej, tak 
czarow nie  go nęcącej, w fatalnym był humorze.

—  Czy nie m asz co j e ś ć ?  zap y ta ł  kwaśno, nie 
poca łow aw szy  nawet córki wedle zwyczaju.

Biednej Boguni łzy zak ręc i ły  się  w oczach ;  ona 
także była g ło d n a ,  i r achow a ła  nie mało na  p rzy j
ście K arosza .

—  Ja  m yś la łam , że tato  co p rzy n ie s ie ;  rzek ła  
nieśmiało .

—  No wielka rze cz!  nie przyniosłem  n ic ,  ale 
p rzez  to jeść  muszę... . te d raby mi nie zapłacili.. ..  
a leż ty m u s ia ła ś  przecie  za  te twoje g łup ie  hafty 
odebrać  pieniądze.

K aro sz  gniewem i głodem odu rzo n y ,  zapom nia ł 
w tej c h w i l i , że ona  oddala  mu z r a n a  ca ło tygo
dniowy swój zarobek na zap łacen ie  nabranej na 
k redy t skóry .

—  Z a r a z ,  z a ra z  p rzy n io sę ;  odpowiedziała po 
k orn ie  B ogunia ,  i zaczę ła  k rzą tać  się  ku le jąc ,  po 
drugiej izdebce.

—  Tylko prędzej do diabła... .  bo mój żołądek 
wyposzczony nie ma czasu czekać.

Bogunia nic nie odpowiedziała,  ale ju ż  po chwili 
za rzuciw szy  chusteczkę n a  głowę, s z la  ku drzwiom 
cisnąc pod chus tką  ja k iś  przedmiot,  k tóry  widocznie 
c h c ia ła  schować przed wzrokiem ojca.

— Gdzie id z ie s z ?  k rzy k n ą ł  ojciec niecierpliwie.
—  Do F r a n c isz k o w e j ! odrzek ła  Bogunia, i przy

s p ie s z y ła  kroku, o ile na to p ozw ala ł jej chód ku
law y.

—  Do k ro ćs to ty s ię cy ! zaczą ł  K arosz ,  ale nagle 
zam ilkł pa trząc ,  jak  na progu biedna Bogunia po t
knę ła  się k ró tszą  nogą tak  m ocno, iz  ledwie nie 
upadła, i tw a rz  jego pokry ła  się wyrazem szczegół 
nego  rozczu len ia ;  a Bogunia tymczasem już  była za 
domem, ju ż  b ieg ła  b iedaczka pustą  i ciemną ulicą.

A K aro sz  miłczał i oczy spuśc i ł  w dół z  ro d za 
jem p o m ie sz a n ia , a  nawet w estchnął głęboko. On 
w tej chwili pamięcią cofnął się o lat k ilka w tył.

Bogunia m ia ła  wtenczas lat trzynaście.  Byłoto 
w parę  la t  po śmierci pani Tekli;  dziewczynka by ła  
wówczas p ro s ta  j a k  świeca, a mimo nędzy śp iew ała  
j a k  p ta szek  pomiędzy ubogiemi śc ianam i domku o j
cowskiego, a  s k a k a ła  wokoło ja k  wywiórka młoda. 
Karoszowi wiodło się wówczas bardzo źle, bo wy
niós łszy  się  za  miasto, mało miał roboty, więc też 
częściej za z ie ra ł  do pani Wojciechowej, u k tórej 
jako  u kumy swojej miał k redyt niepospolity. Bo 
biedny rz e m ie ś ln ik , któremu nie dają żadnego wy
chowania m ora lnego ,  któreby utrzym ywało  rów no
wagę z smutnemi zdarzen iam i je g o  ciężkiego losu, 
gdy mu się r a z  noga powinie, szu k a  pociechy w tym 
zabójczym t ru n k u ,  który jeden daje mu chwilowe 
zapomnienie biedy. Owoż w złowrogiej chwili jednej ,  
Karosz  znękany  długami i całotygodniowem przy -  
rauszonem p różnow an iem , po całodziennej p ija tyce 
u pan i W ojciechowej, powrócił w nocy do domu, 
przek lina jąc  w duchu ca łe  p rzeznaczenie  sw oje  i 
w szystk ich  ludzi. W szedłszy do izby, z a s ta ł  Bogu- 
nię tańcu jącą  po niej. Ten widok wprow adził  go w 
wściekłość.

—  Ty sobie tańcujesz  w a r ja tk o ! k rzykną ł.
Bogunia rozśm ia ła  się  najniewinniej
— I śmiejesz się  je sz c z e ,  ty próżniaku  do n i 

czego ; poczekaj,  j a  cię oduczę tych skoków.
Bogunia tańcow ała  dalej,  i ja k ż e  nie m ia ła  t a ń 

cować, kiedy p rzy  mrozie k ilkunastu  - s topniowym 
drugi dzień ju ż  nie m ia ła  czein zapalić  w biednej 
chacie. Wódka za ś  tak K a ro sz a  rozm arzyła ,  że gniew 
jego doszedł do w ściekłości zapam iętałej.  J a k  n a  
nieszczęście K arosz  w raca jąc  do d o m u , zna laz ł  na  
drodze spore  polano drzewa, które ja k a ś  p rze jeżdża
jąca  fu ra  /g u b i ła  zapewne. I w chwili s z a łu  gniewu 
i p i j a ń s tw a , uderzy ł  Bogunię polanem w nogę tak  
mocno, że b iedaczka padła  i zemdlała. P rz e s t r a sz y ł  
s ię  wpółwytrzeźwiony szewc, i rzuc ił  się do n ie j ;  
oblał w odą; Bogunia zbudziła  się. I w tej chwili 
Bogunia n iepomna na  ból okropny, objęła szyję o jca 
rączkam i swemi, i ca łow ała  go i pieściła, a  r z e k ła  
do niego słodkim g ło sem :

—  P rzep raszam  cię tatku, żem nic nie odpowie- 
wiedziała, j a  tańcowałam, bo mi nogi sk o śn ia ły  z z i 
mna... ale jeżeli mnie kochasz, jeżeli kochasz  synów 
swoich, i mamę i naszą  Teklę .. nie mów nic o tern 
n ik o m u , ... j a  powiem, żem sp a d ła  z s trychu .

1 zemdlała biedaczka drugi r a z ;  próżne były łzy
i na rz ek an ia  K aro sza ;  noga była z łam ana ,  a  B o g a

ci*
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nia  źle leczona, zo s ta ła  ku lawą na ca le  życie. P rzy
padek  ten miał wpływ przem ożny na jej cale uspo 
sobien ie ;  dziewczyna kulawa sam otnie jsze jeszcze 
wiodła ż y c ie ; pożegnać się m usia ła  n a  zawsze 
z  wesołemi t a ń c a m i , a  Bogunia lubiła tańcowac. 
K arosz  z a rz e k ł  się  p i j a ń s tw a ; nie mogę wprawdzie 
zapew nić  i zaręczyć,  ze odtąd nigdy nie z a j r z a ł  do 
szynkow ni pani Wojciecliowej, ale to przynajmniej 
d o trzym ał ,  że ju ż  nigdy na kredyt nie pijał. W szakże 
i  to n iem ałą  było rzeczą , bo biedny szewc p rzed 
m iejski nie miewał tyle n a ra z  gotówki, by się  mógł 
mocno upić.

Dla Boguni był odtąd lepszym ojcem niż k iedy
kolwiek, a widok kulejącej córki był mu wiecznym 
w yrzutem  sum ienia  I dlategoto w tej chwili w ew nę
trznego  oburzenia  owe odświeżył sceny.

—  Do F ra ń c isz k o w e j! mruknę! po chwili.. .  znow u 
coś  zastaw ić . . .  byle nie co m o je g o ! dodała  b ru d n a  
miłość w łasna,  której się najlepszy człowiek i w naj
lepszej chwili zap rzeć  nie może

Lecz darem na była bojaźń miłości w łasnej,  bo w tej 
w łaśn ie  chwili dochodziła  Bogunia do brudnej i c ie
mnej cha tk i  F ra ń c isz k o w e j ,  a  pukając  jedną  ręk ą ,  
d ru g ą  dobyła z pod chustki jedyną sw ą św ią teczną  
suk ienkę  z zielonego p e rk a l ik u ,  k tó ra  jej tak  była 

do tw arzy .
( Ciąg dalszy nastąpi .)

lueiineD  a l i.
Mehmed Ali, pau na w schodzie  
Zm rokiem  zasiad ł w  sw ym  ogrodzie, 
P rzy  nim cudna krasaw ica;
Takiej A łłah  niema w  raju,
Ni padiszach w  sw ym  seraju.

I sz ie  A łłah  p ó łk sięży ca :
»Chęć mnie b ierze, m iłość pali,
Z b iegnij — s ły s z ,  có r o zm a w ia li!«
I pół k s ięży c  na dół z b ieg a ,
Srebrne rogi sk ry ł z a  d rzew a ;  
Zakochany Mehined śp iew a  
1 zuchw alca niepostrzega.

N ieposlrzega ? — Zdradny syn ie  !
O ! umykaj nim cza s minie 
B ystrooka w id z i ciebie! —

Ah! uchodzi szybkim  zw rotem  
Ale Mehmed orlim lotem  
Ściga go po całem  niebie ;
O obłoki sięgn ą ł czo łem ,
Kraj daleki zm ierzy ł dołem ,
Taurus górę, jak pręt z g in a ;
K siężyc niem ógł umknąć, zb o czy ć  
W  czarne morze chcia ł ju ż  sk o czy ć .

A le co z a  gw ar się  w szc zy n a ?
L iczn y  poczet gw iazdek  jed z ie :
» E j! B óg m ó w ił Mehemedzie 
B yś go z w o lił  od za g ła d y  ! «
A li ręce w  ty ł  za rzu c ił,
Sk inął dumnie, pieśń zanucił 
1 pow raca w  pyszne sady.

Idzie Syrią, P a lestyn ą ,
Z sw oją m yślą, z  sw ą  d z iew czy n ą ,
E gypt jak  w azo n  w  ogrodzie,
Obeliski gdyby kw iaty ,
Mehmed A li, pan rogaty ,
Mehmed Ali, pan na w schodzie.

1837. Szymański.

ODPOWIEDŹ \ 1  AItTIRlfc
n a d es ła n y  z  nad Seretu.

Jeżeli  zachęca łam  młodzież do p i s a n ia ,  było to 
temi s łow y : —  *Czyż podobna ażeby prócz znajomych 
nam św ia tłych  i z wdziękiem p iszących  autorów , nie 
zna laz ło  się pomiędzy naszą  młodzieżą kilku takich , 
którzyby byli w s tan ie  n ap isan ia  ładnej powiastk i,  
lub jak iego  ulotnego u łam ka ? braku je  zapewne chęci 
nie zdolności, a może też śmiałości.  A  przecież n a 
wet próba zdolności swoich, powinna być m ilsza  r o 
dakom ja k  tłómaczenia.* Niewiera więc czy temi s ło 
wy mogłam zachęcić do p isa n ia  oryginalnie  »źle czy 
dobrze* ja k  je  sobie au to rka  odpowiedzi na moje 
»słów kilka* wytłóm aczyła mylnie.

W szakże jeźli wyraziłam  viz zapewne pomiędzy 
m łodzieżą naszą  zna jdu ją  się tacy, którzyby ła d n ą  
napisali  powiastkę* ju ż  przez  to słowo ł a d n ą ,  r o 
zumie s i ę ,  iż do złych nie za ch ę c a ła m ;  bo co się 
w piśmiennictwie podoba, co j e s t  ładne, już  złćm 
nazwać nie można. Kto zaś  czuje w sobie zdolność 
do p isan ia ,  obowiązkiem je s t  jego złożyć p rzed  pu 
blicznością  tej zdolności p ró b ę ;  inaczej,  gdyby n ikt 
s ię  nie ośmielił p ie rw sze swoje utwory li terackie  
podać do druku, nie mielibyśmy i najdoskonalszych  
autorów. Gdy zaś  kto nap isze  r a z  i d rug i coś t a 
kiego, co się nikomu nie p o d o b a ,  ręczę  iż takie 
p ism a i p isemka upadną  sam e z siebie, chociażby 
ich nawet d rukow ana nie dotknęła k r y t y k a ; czego 
nie dopuszczą światlejsi a u to ro w ie ,  wytykając s łu 
szn ie  lecz bez zbytniej żółci b łę d y , to dotknie 
p rze s tro g a  przyjaciół,  złośliwy uśmiech nieprzyjaciół,  
lub poważne milczenie publiczności ,  żyjącej bliżej 
lichego p isa rza ,  ostrzeże ,  iż n ap isa ł  coś bardzo 
płowo lub ja sk ra w o  poziom ego, i w strzym a potok 
rozlewu a t ram entu  n a  białej niwie papieru, aby go 
darmo nie kalał,  nie użyźniając ni na  owoc użytku, 
ni n a  kw iat przyjemności.
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W szakże mamy tego dowód w Z o r z e , p rz y to 
czonej od au to rk i  odpowiedzi z nad  S e r e t u , i k il
k a  innych pow ias tkach ,  iż  b łysnąw szy  bladą i sk rą  
w świecie l i te rac k im , zg a s ły  wraz z podpisami ich 
au to rów , nie ukazu jąc  się  więcej w dzienniku.

W prawdzie z podpisem L . B. ja k i  znajduiemy 
w  Z o r z e , j e s t  parę  późniejszych artyku łów  w tóm 
p iśm ie,  p ióra  kobiety, ja k o  t o : —  P ogadanka  z m a
łego  m ias teczka  i t. d. nie wiem jednak, czy tej s a 
m ej ręki.  N ie można mówió, że to j e s t  źle nap isane ,  
c h o c ia ż  rzecz się  toczy w przedmiocie bardzo ju z  
o b ro b io n y m , z dodatkiem szczególnie jszego para -  
d o x u : że kobiety p iszą  tylko dla kobiet; j a k  gdyby 
kobie ta  nie mogła prawdy powiedzieć mężczyźnie, 
i  wytknąć b łę d u ,  który  spos trzedz  u m ia ła ?  A ch !  
Ilużto  j e s t  mężczyzn wiatrogłowych, których z ło 
żyw szy  razem z dziesięciu, nie stanęłoby za jedną  
ro z są d n ą  kobietę. Tak  też i odwrotnie : dziesięć ko 
biecych pustogłówek nie w arte  jednej ś w ia t ł e j , mę- 
zk ie j  głowy, ze zdaniem zdrowem, sz lachetnem , wy- 
ja śn ia jąc em  każdy przedmiot.

Prócz tych k ilka a rtykułów  oryginalnych, z n a j
duje się w dzienniku kilka tłóm aczeń z podpisem 
L  B., wcale dobrą polszczyzną o d danych ,  chociaż 
przedm ioty  nie zbyt in teresujące . Kto więc miał 
zdolność do prze tłóm aczenia  małego ułamku lub po 
w ias tk i  wcale dobrze ,  mógłby się  oddaC przelaniu  
n a  ojczysty język  dzieł w iększych ,  i uwolnić nas 
od is to tn ie  niegodziwych tłóm aczeń dziel f ra n c u 
sk ic h ,  jak ie  o trzym aliśm y w A rtu rze  Suego, w J o 
an n ie  pani Sand, w Żydzie wiecznym tu łaczu  i t. d.

P rzy jac ió łka  więc tłóm aczeń, jeżeli n a  tćm polu 
sw oich  zdolności d o św ia d c z a , lub też lubi widzieć 
w innych  biegłość w tym zaw odzie ,  niech raczy 
sk ie row ać  g u s t  ten na większe dzieła. A w dzien
n ik u  wolelibyśmy przeczytać  częściej coś o ryg ina l
nego, ja k  tlómaczonego, tern bardziej,  iz moglibyśmy 
s i e  z tą  sam ą pow ias tką  spotkać w dzienniku, k tó 
re śm y  ju ż  w Rozmaitościach czytali,  j a k  się  to t r a 

fiło z Huraganem .
N a  wypadek jednak , gdyby au to rk a  odezwy z nad 

S e re tu  była tak p łodna w p isan iu  o ryginalnych  po
w ieśc i  i powiastek, jakiem i są  Z ora  i t. d. i była  
w możności nap isan ia  czterech podobnych na mie
s i ą c , przyjm uje tę szczególną i w y łączną  g rz e 
c z n o ść  dla mnie.... z w dz ięcznośc ią ; chociażbym —  

j a k  mi to obiecuje au to rka  p rzysz łych  powieści wła- 
sn o śc i  narkotycznych  — is to tn ie  nad  niemi zasnąć  
m ia ła ;  ze względu, iż  albo się  przekonam y, iz nie 
t a k  je s t  ła two, j a k  się zdaje, n ap isać  duzo choćby 
i  l ichych po w ias tek ;  albo też otrzymamy powie

śc i z pod p ióra  au tork i odpowiedzi n a  moje s łó w  
kilka, może więcej w arta jące,  ja k  sam a w łaśc ic ie lka  
p rzy sz ły ch  swoich utworów o nich sądzi  ; p rzezco  
wyznanie moje w każdym raz ie  uspraw iedliw ione 
będzie, gdy  s ię  au to rka  z nad S ere tu  ze sw ego  
zobowiązania niści.

Krytykować a  p isać, różnica je s t  wielka. W k ry 
tyce p rzychodzim y do gotow ego, w tworzeniu j e 
steśmy bez zasobów ; w krytyce ju ż  z nap isanego  
przedmiotu wywijają się  j a k  z k łąbka myśli, uwagi, 
spostrzeżen ia ,  w tworzeniu  w szystko z w łasnej g ło 
wy wysnuć trzeba .  A chociaż i do krytyki potrzeba 
najprzód zdrow ego zdan ia ,  wielu wiadomości i umni- 
ctwa p i s a n i a , p rzec ież  k ry tykow ać a  p isać  daleko 
j e s z c z e —  ja k  to mówią po p ros tu  — ztąd  do owąd.

Z gadzając  się  z au to rk ą  odpowiedzi na  moje 
„słów kilka« n a  lichość w szystkich  wymienionych 
mi przez  nią tak  dzieł o ry g in a ln y ch ,  ja k o  tez t ł ó 
maczeń, nie zgadzam  się  wcale na  zupe łną  n ag a n ę  
Klementyny. Ż a łu ję ,  że nie mam jej pod r ę k ą  i że 
j ą  już  czyta łam przed kilku miesiącami, gdyż m o g ła 
bym zdanie moje o niej ja śn ie j  i dokładniej wyłu-  
szczyć. Jednak  z w rażen ia ,  k tóre  mi po p rzeczytan iu  
tejże zos tało  w pamięci, do rzędu  dzieł lichych li
czyć nie mogę.

N ajp rzód , j e s t  to dziełko p isane bardzo dobrze 
stylem pięknym, wyższego tow arzystw a, j a k  n ap rzy -  
k ład  rozdz ia ł ,  w którym h rab in a  z K rem ontowskim 
oddają sobie lis ty  i wiele podobnych. Tu zaś ,  gdzie 
obraz  zepsucia  w n iższych  p rzedstaw iony  s ta n ac h ,  
równie natura ln ie ,  ta k  sposób mówienia ja k  i po
s tępki do położenia zas tosow ane, n. p. w owym 
rozdzia le ,  gdzie na  cm entarzu  S lepie tucha z innemi 
babami n a ra d z a  sfę o k radz ież  w z a k r y s t i i ; —-  ja k że  
w okropnych a razem  rzetelnych farbach p r z e d s ta 
wił nam au to r  obraz  nędzy i poniżenia ludzkiego!,. 
T a  dziec ina  śp iąca  w fram udze muru na w iórach 
z trumny razem  z gackam i, pokłóta szpilkami, aby 
męczeństwem jak ie  w ytrzym ać zdoła, z a ra b ia ła  na  
chciwość ludzką jeszcze  w pieluchach , te baby j e 
dzące i ca łu jące  się  w grobie świeżo wykopanym 
na przyjęcie z m a r łe g o ; jakże  prze raża jąco  lecz na  
nieszczęście praw dziwie w tym obrazie przedstaw ione 
ztepienie uczuć, których nic już  nie o b u d z i , naw et 
miejsce śmierci. —  Dół wykopany na t ru p a  s łu ż y  
za  miejsce do pokrzep ien ia  s i ł  żywotnych, do u k ła 
dów zbrodniczych, do okazan ia  fa łszyw ych znaków  
przy jaźn i —  pocałunkiem, i s tw ie rdzen ia  tymże po
zornych związków, dla lepszego o s z u k a n ia  wspól
ników zbrodni.  O! jakże  smutno unosimy myśl z 
tego dołu śmierci,  wyżej i je szc ze  wyżej —  aż  do
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t ronu  —  od tych ludzi odzianych ga łganam i aż  do 
pu rpu ry  —  i wszędzie, chociaż  nie zaw sze  spotykamy 
serce bez czucia  —  um ysł p rzew rotny  ....

T e raz  wracam  do Klementyny, tej kąsające j  bo
h a te rk i  a  n ieprzypom inając  sobie wcale tego je j 
czynu  — biorę toż  sam o moje zapomnienie za  dowód, 
iż  jeże li  K lem entyna k ą s a ła  swego kochanka,  m u 
s ia ło  to być w chw il i ,  gdzie moc uczucia  swojej 
k rzyw dy  zb l iża ła  j ą  p raw ie  do sza leńs tw a, do w ście
k łośc i .  Ten je j postępek  n iezosta jąc  w pamięci czy
te ln ika ,  tak  n iewłaściwy d la  kobiety dobrze w y
chow anej —  m u sia ła  tłómaczyć chwila ro zp a czy ,  
chw ila  bezwładnego gniewu. Tak  je s t ,  pozostaję 
p rzy  tem com w yrzek ła ;  iż  postępek  Klementyny 
daje  s ię  usprawiedliwić naw et w dziewczynie dobrze 
wychowanej,  chociaż p rzyzna je  iż więcej j e s t  tak ich  
kobiet, k tórych  łagodność  naw et w najwyższym  s to 
p n iu  krzyw dy  i n ieszczęścia ,  n iepotrafiłaby posunąć 
gn iew u do ta k  zapam ięta łych  i n iezdolnych do osią- 
g n ien ia  celu, środków .

Być może iż  zdanie  takowe nie może s ię  ostać 
n a  es tetyce rom ansów , lecz tylko n a  praw dzie ,  gdyż 
K lem entyna jes t to  dziewica e n e rg ic z n a ,  tem pera 
m entu  żywego, k tórę  oszukano  haniebnie ,  bo nie 
p rze z  nam iętność chwilową, n ie p rze z  widoki sam o
lubnych innych  zam iarów  dających się, chociaż z 
oburzeniem, przecież wytłumaczyć u łom nością  ludzką, 
lecz przez  k arygodną  płochość, nikczem ną próżność ,  
s łowem , przez  nąjpodlejszy zak ład ,  jak i  się tylko 
może wylęgnąć w pustych  głowach młodzieńczych. 
I  tak to  o szukana ,  biedna, kocha jąca  i razem  po 
g a rd z a ją c a  dziewczyna, un ies iona  niewyslowionym 
sza łem  gniewu, n iem ogłaż  n iewiedząc nawet o tem, 
popełnić w zapam ię ta łośc i  czynu którego przypo 
mnienie nazw ałaby  oszczerstw em , p rzyszed łszy  do 
upam ię tan ia  po uniesieniu . Ileż to kobiet, rozumie 
s ię  kobiet bez wychowania, oddaje się w gniewie 
gorszym  daleko postępkom za p a lcz y w o śc i , jednak  
tłóm aczym y je  dla c z eg o ?  bo to s ą  is to ty  prawie 
w s tan ie  na tu ry ,  oddające się  zaw sze  pierwszym 
wrażeniom  i popędom uczuć Czyż kobieta żywego 
tem peram entu ,  ze rw aw szy  z calem towarzystwem 
wyższego św ia ta ,  w idząc o s ta tn ią  nadzie ję  u r a to 
w an ia  swej s ław y, wrócenia imienia swemu dzie
cięciu i sposobów go w yżyw ienia, w ym ykającą się 
z r ą k  je j ,  nie m ogła w chwili gwałtownej rozpaczy 
powrócić w stan  natury ,  w stan  niepamięci na  go 
dność swoje, którę je j  nada ło  wychowanie i zostać 
człowiekiem, tylko" człowiekiem, pogardzającym  tem 
wychowaniem, które z Krem ontowskiego nic nie z ro 
biło wyższego nad poziomego przestępcę.

K lementyna po tyra zapam iętałym  czynie nic nie 
trac i w oczach czytelnika, chociaż n ik t  je j  tego 
pochwalić  nie może, gdyż c h a ra k te r  je j  n iezm ienia jąc 
s ię  do końca, ukazuje  nam w niej zaw sze s ta łą  i 
energ iczną dziewczynę. J a k  ją  oszukiwano pierwej, 
t a k  też i  ona łudz i  * na  os ta tku  Kremontowskiego 
zab łysk iem  nadzie i dosta tków  i szczęśc ia ;  zaś lub ia  
go,o i w trąca  w p rzepaść  bezcześci i n iedosta tku. 
I leż  by to kobiet było p rz e b a c z y ło ; Klementyna

nie. Z em ściła  się  i trudnoż powiedzieć że źle zro- 
b ila ,  idąc za  natchnieniem Boga, k tóry  rów nież  j a k  
i p ra w a  ludzkie, chce za  występki kary .

Jezelibym m i a ł a , ile sobie te ra z  p rzypom nieć 
mogę, co do za rzu ce n ia  autorowi Klementyny, to to , 
iż  w chwili, kiedy odw ażna Klementyna z pisto letem 
w ręku  stoi nad  drżącym  i z oniewieściałym K re-  
montowskim, dyktując mu pismo świadczące, iż  on  
j e s t  ojcem jej dziecięcia i je j  uwodzicielem p rz e z  
han iebny  za k ład ,  w tej więc chwili w której K le
m entyna dz ia ła  z ta k ą  p rz y to m n o śc ią , że n a w e t  
drzwi zam yka, możesz być, aby zapom niała o n a j 
ważniejszej rzeczy, to j e s t ;  o przeczytaniu  p rzed  
jego odejściem tego co on n a p i s a ł ?  To zapom nien ie  
nie j e s t  na tu ra lne  , zw łaszcza  zna jąc  wybiegi K re 
montowskiego, i oczywiście spowodowane tylko d la  
tego, aby au to r  mógł dalej c iągnąć  swoję h i s t o r i ą ,  
gdyż bez tego zapom nienia  się  Klementyny, ju ż  in 
tryg i  byłyby się  zbliżały do końca.

L ecz  czyż tak ich  błędów i najs ław niejs i  n iepo- 
pe łn ia ją  au to row ie? . .

Pow tóre :  p rzesadzoną  m iłość m acie rzyńską  K le 
mentyny uw ażałabym  jeszcze za  p raw d o p o d o b n ą ,  
gdyby au to r  był j ą  u trzym ał przynajmniej dłużej w  
tem uczuciu. Lecz po ukradzen iu  dziecięcia p rz e 
chodzi K lementyna z nieograniczonej,  gw ałtownej 
miłości nag le  w s tan  zupe łn ie  spokojny, zapom ina
0 niem praw ie ,  i zaczyna  zajmować się  swym losem. 
J e s tż e  to n a t u r a l n e ? . . .  W szystkie uczucia n a s z e  
jeź li  s ię  zmieniają ,  dzieje się  to powoli, za  wpły
wem czasu  i rozsądku ,  żal walczy długo z konie
cznośc ią  poddania  się  lo so w i , a im g łębsze  było 
uczucie, tem trudniej nagle za tam ow ać zdrój jego.

Tak więc to dzieło jak  i wiele innych ma sw oje 
wady i zalety, jednak  pomiędzy złe lub liche racho
wać go niemożna, gdyż czyta się go z zajęciem do 
końca i j e s t  bardzo podobne do te raźn ie jszych  f r a n 
cuskich  rom ansów  które św ia t cały tak chciwie 
czyta, chociaż potępia. Powiedzmy sobie na pociechę, 
iż j a k  człowiek tak i jego dzieła noszą na sobie za 
wsze piętno większej lub mniejszej n iedoskonałości.

Jeże li  nam au to rka  odpowiedzi na moje s łów  
kilka zechce wyjaśnić przyczyny których je szcze  
może nie wiemy, dla czego w obcym języku  b a r 
dziej u nas  lubione żurnale ja k  swoje, będziemy je  
czytać  chętnie. J a  zaś  powtarzam  to, co sam a czuję,
1 s ły sza łam  od in n y c h ;  iż im in teresow niejszej t reśc i  
a r tyku ły  będą umieszczone w dzienniku, tem chęt
niej zna jdą  się prenumeranci,  a nasze  panie s z la 
chetne i dobrze myślące polki, którym majątek po-, 
zw ala  dogodzić gustowi przyjem nych r o z r y w e k ,  
um ieszczą  obok dzienników w obcym języku  p isanych  
bo dla czegóż i tych nie trzym ać jeźli  kto może, swój, 
polski, krajowy, i uważać go będą, jako potrzebę se rc a ,  
dogadzającą  przychylności uczuć do mowy ojczystej,  
obce zaś ,  jako  zbytkową fan taz ią  nieszkodliwą jednak-, 
o ile p ierwszy w arunek  obowiązków każdego p raw ego  
człowieka zaspokojony b ę d z ie : aby krajowe p ism a 
więcej wspomagać i dawać im zachęty ja k  obce.

M aria  z  Ch. P.
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